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godz. 3 po poł.: Po kilkudniow em  p rzygo to ­
w aniu  a rty lery jsk iem  zaa takow ały  _ nasze 
w ojska dziś, o godz. kw adrans n a  szóstą  ra ­
no, silne pozycye niem ieckie w okolicy 
A 11 e m a  n  t  i M a  1 m a  i s o n. N a całym  od­
cinku  -atakow ym  posunęliśm y się znacznie 
naprzód . W zięliśm y licznych jeńców . N a 
północny  zachód od R  e i m s panow ała 
dość ożyw iona działalność a rty le ry jsk a . W  
A rgonach  pow iodło nam  się w targnąć  do 
niem ieckich row ów  w lesie C h e  p p y ,  zrzą­
dzić n ieprzyjacielow i s tra ty  i zabrać jeń ­
ców. N a praw ym  brzegu M o z y ,  na  pó ł­
noc od w zgórza 344, s ta ła  się w alka, pod 
koniec nocy, nadzw yczaj gw ałtow ną.

U nia 23 bm. w i e c z o r e m :  Ata-k, pod­
ję ty  przed  południem , koło M o u l i n  L a f -  
f a u x ,  n a  południe od L a o n ,  rozw inął sic 
d la  nas bardzo pom yślnie. Zajęliśm y w szyst- 

. k ie  g rzb iety  w zgórz, przeszliśm y je, i zaję­
liśm y przeciw ległe zbocza. N a froncie ntako- 
kow ym , m ającym  ośm Łłm. szerokości, po ­
sunęliśm y się n a  trz y  kim . nap rzód  i posia­
dam y fo rt M a l m a i s o n ,  k tó ry  zaraz z 
rozpoczęciem  a tak u  został za ję ty , jako  też 
wsi: A l l e m a n t ,  L e s  Y a l l o n s  i Cl i a -  
v  i g  n o n, poza k tó re  posunęliśm y się. Za­
jęliśm y wąwóz C h a v i g n o n  i równina 
L a o n  leży  przed nami. W zięliśm y 3.U00 
jeńców i 19 dział. W alka  toczy się dalej.

Dn. 23,’ godz. 11  w nocy: N a północ, od 
' A i s n y  rozw inął się a tak , k tó ry  podjęliś­

m y rano w śród niezw ykle św ietnych w arun­
ków . M ino  m gły i deszczu zaatakow ały  n a ­
sze w ojaka z nadzw yczajną szybkością u- 
r  z adze ni a. n iep rzy jacielsk i!, bronione przez 
najlcp -zę  wolaka niem ieckie, w sparte  liczną, 
a r t j ie ry ą .  W  pierw szym  rozpędzie wzięli 
nasi żołnierze linię ograniczoną kam ienioło­
m ami w T r u c y  i  B o b e r t .  W k ró tce  p o ­
tem  w padł w  nasze tqc© fo rt M a l m  a  i s o a. 
W dalszym  zapędzie Aałf nasze w ojska  po 
zacię tej w alce, dowody nieprzepartej siły  
a ta k  owej. W yrzuciły  n ieprzy jaciela z kam ie­
niołom ów  w M o n  t p a r I I  AS o, k tó re  pu 
w iększej ćfcęści zosta ły  rozbite  ciężkim i g ra ­
natam i. N asze lew e skrzydło  posuw ało się 
z rów nym  sukcesem . W si A l l e m a n t  i 
V  a u d e s s o n  zosta ły  w naszem  posiada­
niu, podczas gdy  n a  skrzydle  praw em  posu­
nę ły  nasze w ojska linię aż do panujących  
nad okolicą w zgórz P a r g n y  i  F i i a i n .  
N akoniec w centrum  pch n ę ły .n asze  w ojska 
w ty ł świeże rezerw y przeciw nika i zajęły 
po zaciętej w alce w ieś C h a t i g n o n .  W  
tem  m iejscu posunęliśm y się naprzód  na  3 i 
pó l ldm. S tra ty , doznane przez n ieprzy jacie­
la . w w alkach tego  dnia, oraz podczas p rzy ­
go tow ania  arty lery jsk iego , są  znaczne. D o­
tychczas naliczono • 7.500 jeńców . W śród  
nadzw yczaj obfitego m aterya łu  zdobyczne­
go znajduje się 25 dział ciężkich i polow ych.

Uratowanie floty rosyjskiej.
Petersburg. B. kor. Dn. 24 bm. P et. aj. tel. 

W edług  te legram u z H elsingforsu Niem cy 
czynili w ysiłki, ab y  z a m k n ą ć  o k r ę t y  
r o s y j s k i e w  z a t o c e R y s k i e j .  Sztu­
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ce stra teg icznej adm irała  Razw ozow a po­
w iodło się zwieść n ieprzy jaciela ta k , że ro ­
sy jsk ie  o k rę ty  w ojenne dnia 19 bm. cofnę­
ły  się n a  w ody fińskie i połączyły  się z g łó­
w ną siłą flo ty  bałtyck ie j, k tó re j m arynarze 
pow itali bohatersk ich  tow arzyszy  ok rzyka­
mi i dźw iękam i m arsylianki.

STOSUNKI W E FLOCIE R O SY JSK IE J.
P etersbnrg . B. leor. P et. aj. tel. W  p arla ­

m encie tym czasow ym  po m inistrze w ojny 
W erszow skim  zabra ł głos m in ister m ary n ar­
k i W  e r  d e r  e w s k  i. Rozpoczął sw oją 
mowę oświadczeniem , że obecnie grow ne za­
interesow anie zw raca się k u  zatoce -Ryskiej* 
a  więc k u  flocie m orza B ałtyckiego , k tó re j 
p rzedew szystkiem  musi się zapewnić w szyst­
kie źródła pom ocnicze i w szystkie śrudki 
techłliczne, aby  m ogła skutecznie wypełnić 
swój obow iązek. P ro d u k cy a  fabryk , p racu­
ją c y c h , d la  obrony k ra ju , w sku tek  rozprzę­
żenia ruchu, pozostaw iają  wiele do życzenia, 
trzeba więc nieodzow nie uprzytom nić k o ­
nieczność p racy  dniem  i nocą, byśm y n a  na j­
bliższą w iosnę nie byli słabsi, niż obecnie. 
N astępnie adm irał om aw iał stosunki p an u ­
jące między oficeram i a  m arynarzam i i skon ­
statow ał, że stosunki w Rew iu są  norm alne, 
natom iast w H e 1 s i n g  f o r s i e s ą  n a ­
p i ę t e .  Tam  polała się krew  b ra te rsk a , lecz 
wina nie spada ani na m arynarzy  an i na  o- 
fieerów, lecz na  nieprzyjaciół narodu, k tó ­
rzy p rag n ą  jego zguby. P rzechodząc do o- 
nm w iin ia  kw esty  i dyscypliny skonsta tow ał 
m inister, że kw estya  ta  z powodu s p e c ja l­
nych w arunków  służby m arynark i jes t  nad­
zwyczaj zaw ikłana. Admirał odbyt konferen- 
cvc z przedstawicielami załóg i przedstawił 
konieczność u r e g u 1 o w a  n i a w d o b .r o- 
w o 1 n y s p o s ó b  k w e s t  y i d y  s c y  - 
p 1 i n y. P ropozycya ta  przyjętą, zosta ła  b a r­
dzo żywo przez m arynarzy , k tó rzy  n a ty ch ­
m iast zrozumieli całą  nagłość i żyw otność 
te j altowi. M inister zakończył słowami: spo­
dziew am  się, że k w esty a  dyscypliny rozw ią­
zaną będzie w końcu  n a  podstaw ie wzajem ­
nego zaufan ia  m iędzy m arynarzam i a. ofice­
ram i w szystk ich  okrętów , ja k  to  już dobro­
w olnie przeprow adzono na  okrętach, k tó re  
brr ty udział w w alkach  w  zatoce ryskiej.

P rzem aw iał _ następn ie  genera ł A 1 e - 
k  s i e j e w, k tó ry  p rzedstaw ił zanik dyscy­
p liny  w w ojsku, zanik zapału  i chęci do bi­
tew . A rm ia w obecnych stosunkach  p anu ­
jących  w głębi państw a nie inoże liczyć na 
k ra j, ab y  przyw rócić dyscyplinę, lecz m u­
si się jąć  sam opom ocy.

Deklaracya socyalistćw austriackich.
W iedeń. B. kor. N a wczorajszem  końco- 

wem posiedzeniu zjazdu p arty jnego  niem ie­
ckiej austryack ie j socyalnej dcm okracyi u- 
chw alono w niosek W ik to ra  A d l e r a ,  w 
k tó ry m  m iędzy innem i pow iedzianem  jest: 
Św iat uznaje obecnie za najw ażniejsze i naj- 
naglejsze zadanie p ro le ta fy a tu  socyalisty- 
cznego oddanie w szystk ich  sił w służbę 
sprow adzenia pokoju . P ro le ta ry a t ordzuca 
wszelkie p o g w a ł c e n i e  j a k i e g o k o l ­
w i e k  n a r o d u ,  jako  zbrodnię popełnio- 
ną  na  tym  narodzie, a także i na  narodzie, 
k tó rego  rząd zam ierzałby g*wałt wyw rzeć.

Zakończenie w ojny przez gw ałt je s t już dziś 
niemożliwe, d la tego  s ta ła  się niezbędną i 
konieczną d r o g a  p o r o z u m i e n i a .

J a k o  silnego przeciw nika n a  drodze do 
sprow adzenia pokoju  w ita  zjazd rew olucyę 
ro sy jską  z jej w spaniałem  zwycięstwem  nad 
caratem , k tó rem  rozpoczęła ona now ą erę 
h isto ry i k u ltu ry  ludzkości. S praw a rosy j­
skiej rew olucyi i spraw a pokoju  ludów  są 
ze sobą n ievozcrw alnie złączone. Nasze 
stronnictw o służyło tem u celowi oddając się 
n a  usługi zjednoczonych rozw ażnych, w ysił­
ków  kom ite tu  holendersko-skandynaw skie- 
go i popierając delegatów  rosy jsk iej rad y  
robotniczo-żułnierskiej dążących do zjedno­
czenia po lityków  w szystk ich  k ra jó w  dla 
p racy  pokojow ej i odbudow y m iędzynaro­
dów ki. Od rządu  na leży  dom agać się, aby  
postępując n a  obranej drodze w e z w a ł  
w s z y s t k i e  p r o w a d z ą c e  w o j n ę  
p a ń s t w a  d o  r o i p o c z ę c i a  r o k o -  
w a  ń  p  o k  o j o w y  c h, a to  przez o tw arte  
i jasne ogłoszenie, żc jest gotów  do rozpo­
częcia rokow ań pokojow ym  i pozyskania  do 
tego  sw ych sojuszników , oraz dążyć do po­
k o ju  bez aneksy i i odszkodow ań wojennych. 
Szczególmi) należy- odbudow aćIlolgię, Serbię 
i R um unię nie chcąc ani tych  państw , ani też 
n i e z a w i s ł e j  P o l s k i  u trzym ać w  ja ­
k ie jko lw iek  zawisłości gospodarczej czy  też 
w ojskow ej, oraz w końcu, aby  ośw iadczył 
gotow ość przyjęcia pew nych w niosków  w 
sp ran ie  m iędzynarodow ego rozbrojenia i 
m iędzynarodow ego sfldu rozjemczego.*

0  węgiel dla Krakowa.
W iedeń. (Telefonem). Na telegraficzny 

—•gens Gazowni krakowskiej w sprawie do­
staw y węgla interweniowało wc środę pre- 
zydyum Koła polskiego u min. robót publi­
cznych Homanna. Pod  wieczór otrzymało 
p rezy d iu m  K o ła  od min. H om anna odpo­
wiedź, : l  k roki jego w m inisterstw ie w ojny 
zapow iadają pom yślny skulek. Z w łoka w 
dostaw ie n as tąp iła  z powodu braku  w ago­
nów  kolejow ych.

KOMUNIKAT TURECKI.
Konstantynopol. B. kor. Sprawozdanie tu ­

reckiej kw ate ry  z dm a 24 bm. W ałki a rty - 
lery i m iędzy nieprzyjacielem  a  wojskam i 
naszerni w M acedonii. F ro n t nad rzeką Dja- 
lą. W obec m arszu angielskiego na Kisił Ro- 
b a t, w ojska tu reckie stojąco na  przedzie co­
fnęły  się, wedle rozkazu, na  północny brzeg 
Djali. Na innych fron tach  nie w ydarzyło sio 
nic ważnego.
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GŁOS ROSYJSKI O SYTUACYI.
A m sterdam . D nia 24 października: A1I-

gcineen H andelsb la tt podaje  za angielskiom i 
dziennikam i: H arald  W illiam s pisze z P e­
tersbu rga: A dm irał Nem itis (?) zapatru je  SiQ 
bardzo pesym istycznie na  położenie w ojsko­
we. Nie w ątpi on, że wzięcie R ygi i Ozylii 
jest ty lko  podrzędną częścią starann ie  opra­
cow anego przez N iem ców planu a tak u  na 
P etersburg . P o ł o ż e n i e  s t o l i c y  j e s t  
b a r d z o p o w a ż n e. W praw dzie Niemcy 
przed w iosną nie przeprow adzą swego p la­
nu, lecz m ożna uw ażać za rzecz pew ną, żc 
zdobędą oni Rewel w ciągu zimy.

ur

Jeszcze jeden Cohen.
S praw a polska n ie  schodzi z porządku 

dyskusyi na  całej p rzestrzen i w alczącego 
św iata. Skoro się w yłączy  nas sam ych te  
w tej dyskusyi bodaj że najw strzem ięźliw si 
są A nglicy, najbardziej ożyw ieni —  N iem cy. 
W  Niemczech pow stało już bez lik u  p ro g ra ­
m ów i sposobów rozw iązania kw esty i pol­
skiej. Świeżo, na łam ach „W irtscbaftszei- 
tu n g  der Zentralm achte11 z dn. 1-2 b. m. w y­
s tąp ił z nowym, a wcale ciekaw ym  sposo­
bem  p. dr. S. Quessel, poseł do parlam en tu  
Rzeszy.

P. Q.uessel rozpoczyna od stw ierdzenia, 
że radykalne  odwrócenie o ryentacyi nie n a ­
leżą w polityce zagranicznej do rzadkości. 
Nic więc dziwnego, jeśli już dziś w śród woj­
n y  rodzi się w Niemczech chęć zbliżenia się 
i  n ieprzy jac ielską  wciąż jeszcze Rosyą. 
Chęć w ypływ a podług  d ra  Quessla z prze­
św iadczenia, że m iędzy R osyą a tw orzącą 
się Europą, środkow ą niem a przeciw ieństw  
gospodarczych, a  i przeciw ieństw a politycz­
ne u sta ły  z chwilą zrzeczenia się przez Ro- 
syę planów  zdobyw czych co do K o n stan ty ­
nopola. Niem a dziś rów nież obaw y, ab y  w 
Rosyi zajętej ty lom a sprawam i z dziedziny 
organizacyi w ew nętrznej odżył duch p o lity ­
ki panslaw istycznej. śtow em , zbliżenie m ię­
dzy R osyą a Niemcami po wojnie nie je s t 
w cale spraw ą beznadziejną. Zachodzi ty lko  
py tan ie , z ja k ą  R osyą zbliżenie jest dia N ie­
miec korzystn iejsze: z R osyą silną czy sła­
bą? Odpowiedź nie nastręcza dla. p. Qucss 

• la  wątpliwości. R osya słaba —  będzie pod 
wpływem Anglii; a więc N.eincy pow inni 
pragnąć  tylko-Rosyi silnej. Pragnienie to  nic 
w yklucza  wszakże, że Niem cy m ogą mieć 
pew ne swoje żądania  co do ustro ju  w ew nę­
trznego  Rosyi. Dc m o krany a re jy jsk a  nie 
pow inna brać tych  żądań za zle, gdyż idą 
one w k ierunku  u trw alen ia  w  R osyi dem o­
k ra ty czn y ch  zasad fcderalistycznyeh . W y­
pływ aj |  orre n aw et z uznania  federacyjnej 
i republikańskiej przyszłości R osyi. W iado­
mo bowiem, że w  fed e .acy ach  narodow o­
ściow ych spraw y na.odow e z ła tw ością  prze­
rad za ją  się w zagadnien ia po lityk i zew nętrz­
nej, czyli m iędzynarodow e. J e s t  więc rzeczą 
zrozum iałą, że ustró j R osyi, k tó ry  zape­
w nia1 by w szystkim  w sk ład  jej wchodzącym  
narodom  należne praw a, a  rów nocześnie za­
pob iegałby  tem u, by k tó ra ś  z narodow ości 
federacy jnej republik i rosyjskiej d la w ła­
snej sp raw y narodow ej, niogła popchnąć w 
śm iertelne zapasy  inne, złączone ze sobą na­
rodowości, tak i u stró j Rosyi obchodzi nic- 
ty lko ją  sam ą, lecz i inne ludy.

R ozw ażając w  zw iązku z tem i założenia­
mi spraw ę polską, p. Quessel nie podziela pe­
sym istycznych sądów , jak o b v  idea państw o­
wość, polskiej l  narzędzia, k tóro  ukuliśm y 
ku  zabezpieczeniu granic naszych, p rzero ­
dziła się w jedną z najniebezpieczniejszych 
broni, w ym ierzonych w p rzyszłość '’ Nie­
m iec11 *).

T ak  nie jest. pow iada p. Quessel, ppnieważ 
państw ow ość polska* nie rozw inęła się jesz­
cze do ty ła . żeby niemożliwe już było poro­
zum ienie co do niej z Rosyą.’ „Polska idea

CENY O G Ł O S Z E Ń
Zwyczajne (2a w iersz petit, lub jego miejsce) K —'20  

,, układ tabelaryczny . . „ —'40 
Nadesłane . . v _,     .  .  .  t  „  i
N ekrologi . . . . . .  . 1*—,r . '  1 * • • • I • « 1
Komunikaty (po kronice) .........................?•—
Paski (2 i 3 s tro n ic a ) .................... 20-—
»/• Paski poprzeczne 8 '—
Załączniki, prospekty itp. dla prenu­

meratorów miejsc, za . 100 egzem!. „ l«—
dla prenum. zamiejsc. „ „ „ 2*—

Koresp. rozdzielonych 24 słów K 6, nastą­
pił. 10 słów K 1*50, powtórzenie od K t.

*) C udzysłów  p. Quessla.

państw ow a zagrażać może przyszłości N ie­
miec, jeśli rozw iązanie zagadnień polskich 
przeprow adzone zostanie przez m ocarstw a 
centralne przeciw  R osyi nie zaś razem  z nią 
i nie w duchu dem okratycznego  federalizinu, 
uw zględniającego p raw a narodów  do saino- 
określenia. W szelkie przeciw  R osyi sk iero­
wane rozw iązanie spraw y polskiej zagraża 
bezpieczeństw u Niemiec, bo pow ołuje do ży ­
cia do wschodniej rubieży E uropy  środku- 
wej irreden tę  polską, skorą  do porozum ień 
z rosy jsk iem i prądam i odw etow em i11.

To jednak , co do tąd  stw orzyły  m ocar­
s tw a  cen tra lne  w Polsce, porozum ienia z R o­
sy ą  w cale nie w yklucza, a  „może jeszcze 
zajść w  Polsce nie mało rzeczy leżących ró ­
wnie dobrze w in teresie  N iem ców ja k  i w o- 
gólnym  in teresie  R osyan. Do tak ich  rzeczy 
należy np. zaprow adzenie a u t o n o m i i -  
w s z y s t k i c h  n a r o d o w o ś c i  Polski, 

(podkreślenie p. Q uessla), k tó ra  później w 
trak tac ie  pokojow ym  pow inna zostać spccy- 
alnie zabezpieczona. P o lska  urządzona uam o- 
dłę państw a narodow ościow ego będzie oczv- 
wiście gruntem  mniej p oda tnym  d la  irredon- 
ty  niż polskie państw o narodow e; narodu- 
wości 'zaś niepolskie s tan ą  się pod ług  wszel­
kiego praw dopodobieństw a łącznikiem  po­
m iędzy m ocarstw am i centralnem i a  R osyą. 
Im  bardziej sta je  się ja-snem. że daw ne k u l­
tu ra ln e  i gospodarczo związki pom iędzy Po­
lakam i a  R osyanam i na nowo ożywiają* 
tem  m niej N iem cy m ają powodów do upuśic- 
dzania słabych narodow ości Polski na rzecz 
panującej silnej narodowości polskiej11.

P o li tyka  taka , zauważa p. (Jućssel, .meżo 
jednak  wzbudzić zaufanie ludów zamieszku­
jących zajęte obszary Rosyi ty lko  w taknn  
razie, o ile zasady jej zostaną zastosowano 
przez Niemców taicże i w obrębie państw  
przez nieb rządzonych „o ile da się to  pogtA 
dzić z in teresem  żyw otnym  ty ch  pań stw 11.' 
U suw ając więc w im ię tych  in teresów  z dzic-; 
dżiny możliwości odrębną państw ow ość pdl- 1 
ską  w  ram ach R zeszy niem ieckiej, dr. Ques- 
sel uznaje jednak konieczność naoan.a Po­
lakom zaboru prusk iego  „możliwie n ieogra­
niczonej11 au tonom ii ku itu ra lno-m rodow cj, 
nie opartej z resztą  n a  zasadzie te ry to ry a l- 
nej. „W  spraw ach gospodarczych i w ojsko­
wych P o lacy  zaboru pruskiego będą m usie­
li podporządkow ać się obszernej całości p ań ­
stw ow ej, k tó re j zresztą do pew nego stoirnia 
m ogą być nadane cechy  ponadnarodow o- 
ściow e11.

A ustrya  będzie m ogła pójść nieco dalej1* 
w uw zględnieniu dążeń  polskich.

J a k  to  „nieco dale j11 może wyglądać, tego 
p. CJuessel bliżej nie w yjaśnia i w raca znow u 
do spraw y polskiej... n a  terenie rosyjskim .

„R ozw iązanie spraw y polskiej w po rozu­
m ieniu ż R osyą niepom ału u tru d n ia  u s ta le ­
nie d la  nowej Polski m onarckicznej form y 
rządu. W obec ścisłych k u ltu ra ln y ch  _ gospo­
darczych związków m iędzy P o lsk ą  a  Rosyą, 
nowe państw o, n aw e t jak o  niezależna od 
Rosyi m onarchia, będzie ciążyło k u  wscho­
dowi. Ten zas, k to  z g ó ry  liczy  się ze W scho- 
dniern ciążeniem  P o lsk i, będzie widniał w 
Polsce połączonej z R osyą znacznie pew niej­
szą g w aran cy ę  w spółdz.ałrtnia państw  cen­
tra ln y ch  z w ielkim  m ocarstw em  w schodu, 
niż w Polsce całkiem  niepodległej. Bo Pol-
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Z CYKLU „KU WOLNOŚCI**.
Pol rząsnął z n iechcenia brzęczącem i u za- 

pięści kajdankam i.
—  R ozkaz, że nie wolno! —  upierał się 

po lieyant.
—  Oo tam  rozkaz! A  m y będziem y gadać, 

tow arzyszu. —  Nieprawda!?^ Zanim  k are tę  
za trzym ają, w szystko sobie powiem y.... 
N iech m nie ruszy  ty lko , zaraz m u w łeb 
dam!...

Znow u po trząsnął łańcucham i już mocniej 
i w yraziściej.

—  K to  jesteście?...
—  Ja? ... Gatyar... Jó ze f Ga war!
—- Aha, to  w yście lto ło  mnie siedzieli i tak  

ciągiem  stukali... Bo jj, jestem ... Musiałow- 
ski. Piorun-M usiałowski!... Có?

—  To nie K olenda? -  - zdziwił się. Józef.
—  Nje, nic Kolenda.
—  Mówili, że was wywieźli...
—  Nie, przenieśli mnie ty lko  do diiigi»łj 

celi,- a teraz  dopiero wiozą...
—  D okąd?
—  Do cytadeli...
—  Do cy tadeli!? —  pow tórzył fA-ref u- 

padlym  głosem.

—  He, he, hc!... Nie bójcie się, tow arzy­
szu, tam  lepiej!... —  S iennik dają, trzy  razy 
dziennie jeść, cele większe...

—  T ak , ale s tam tąd  nikogo już nie... w y­
puszczają.....

—  Różnie byw a. Co kom u przeznaczone, 
to go wszędzie znajdzie... A za co to was, 
tow arzyszu?.,.

—  Za nic, nie wiem!...
—  Acha!...
Umilkł i nie odzyw ał się przez czas*iiuż- 

szy.
—  P osądzają  mnie.... o szkolę polską!...— 

zaczął pojednaw czo Jó z nf. —  Rozumiecie, 
że nie w szystko mó.wić można.

Szeptał cicho . p róbow ał przysunąć sic do 
lio ru n a , ale siedzący naprzeciw ko s tó jk o ­
wy zrobił nagle g roźny  ruch.

—  Siedźcie spokojnie... Dość tej gad an i­
ny. ho dopraw dy... —  m ruknął, sięgając do 
pochw y rewolweru.

—  Co?... S trzelać chcesz... S trzelaj, s trze­
la j, niech cię djabeł porw ie! —  la z y k n ą ł 
P iorun, taki głośno, że po lieyan t, siedzący 
za drzw iam i ka re tk i, uniósł się n a  siedzeniu 
i p rzy lgnął tw arzą do k ra t  okienka.

—  Cicho pan!...
—  Rozm aw iają!... —  skarży ł się s tó jk o ­

w y ze środka.
—  J a  im porozmawiam!...

Alo P iorun  nie zw racał n a  nich najm niej­
szej uw agi i pochyliw szy się ku  Józefow i c- 
pow iadał m u szybko swoje dzieje.

N ależał do mścicieli... S łyszał pewnie o 
m ścicielach, co to  za m ęki p ro ie taryatu , za 
pow ieszonych, za  dręczonych po w ięzie­
niach, zesłanych, ska tc» \a iy c li, zabitych, na  
Sybirze um ierających... Otóż, zam ierzyli ci 
mściciele wr p en n y m  c^lu ograbić jednego 
żyda burżuja, bo p a rty a  nie m iała  pienię­
dzy a bez pieniędzy to  żadna-robo ta. A do­
piero jak b y  te-w ielkie pieniądze wzięli, toby 
użyli je  na  po litykę, na zam achy, na broń, na 
orgauizacyę... Otóż wzięli te  pieniądze i choć 
nie dużo, ale zawsze dość i mieli zaczynać, 
cóż k iedy  djabeł popłatał, 'te n  najstarśzy , 
k tó ry  w ziął m onetę na  przechow anie, za­
czął hulać przed czasem, wzięli go, a on 
w szystkich wyśpiewał...

—  I  co te raz  będzie?... Żyda zabiliście?... 
— sp y ta ł z przerażeniem  Józef.

—  E e, niezupełnie... Ale niby tak , bo u- 
m arł pow iadają  od postrzału...

Jó ze f mimowoli cofnął się w tył.
—  W ięc widzicie tow arzyszu, jak b y  was 

wypuścili, tobyście może poszli na W olę do 
mego starego  i opowiedzieli mu, że mię po­
wieźli do cytadeli, że K rzyw y svpie mnie 
bez m iłosierdzia, ale że pokładam  nadzieję 
w Bogu, iż jakoś u d a  mi się wywinąć... 
N iechby mi bielizny przysłali i trochę p ie­

niędzy, bo mię robactw o je i k aw ałk a  m y ­
dła nie mam  sobie kupić za co....

Zajęci rozm ow ą -ani spostrzegli jalc w y­
jechali z m iasta . Po ciemności ja k a  ich n a ­
gle ogarnęła  dom yślili się, że w jechali pod 
sklepione w ro ta  bram y. Is to tn ie  p rze3 kw a­
dratow e okienko dostrzegli w skąpem  świe­
tle  la ta rn i żołnierzy straży , k tó ra  w ym ieni­
ła  parę  słów z woźnicą nim  pozw oliła jechać 
m u dalej.

K a re tk a  po toczyła  się m iękko po niebru­
kow anej drodze w zupełnych ciem nościach.

—  Będziecie stukać!... S tukajcie . Mam 
trochę p ieniędzy, to  się z wami podzielę! — 
um aw iał się gorączkow o z Piorunem  Józef.

—  Nie bardzo ja  tam  umiem stukać,- a le  
dobrze!... Czy tu  m acie pieniądze?

—  Nie, w kancelaryi.
—  Ee! Nic z tego! To samo coby ich nic 

było...
—  K ażę na was przepisać rubla? Czy 

dobrze?
—  Dobrze, przepiszcie! Pam ięta jc ie  n a ­

zwisko A ntek  Musiałowski.
— Będę pam iętał. Za to  w y postarajc ie  

się dowiedzieć, czy nie został aresz tow any  
ostatuiem i 'czasy_ n ie jak i Zaw adzki i uw ia­
domcie m nie, a  jem u pow iedzcie, że ja  nic 
nie wiem 5 mc nie zeznałem ! Rozum iecie?

—  Pew nie że rozum iem !
I r  A  j ' k  ja  nazyw am ?...

—  Pam iętam , pam iętam .. Jó ze f Gawar...
Oto i przyjechaliśm y.
K are tk a  zatrzym ała się, słychać było jak  

ciężko zeskoczył ze swego siedzenia za 
drzwiami po lieyan t, podeszli jacyś ludzie, 
zamienili półgłosem  k ilk a  słów , zgrzy tnął 
klucz i drzw i się o tw arły.

—  W ychodź! —  zaw ołano po rosyjsku.
P ierw szy w yskoczył Jó zef i znalazł się w

otoczeniu żandarm ów , p rzed  w ielkim  ciem ­
nym i m ilczącym  gm achem  oddzielonym  od 
placu żelaznem i sztachetam i.

Za chwilę po tem  poprow adzono go na pię­
tro do ̂  k ance la ry i, a  stam tąd  po załatw ie­
niu k ró tk ich  form alności krętem i przejścia­
mi sprow adzono na  dół ao w ięziennego 
przedsien ia  pachnącego Chlebem, kw asem , 
kapuśn iak iem  i lichym  ty toniem . Na ła b a c h  
s ie lz ą c  i leżąc spali żołnierze, a k a rab iny  
ich po łysk iw ały  rów nym  rzędem  pod ścia­
ną na sto jakach . S tam tąd  przez m ałe cichu­
tko  obracające się n a  zawiasach drzwiczki 
weszli n a  właściwy k o ry ta rz  więzienny.

B ył długi, ciehy, ośw ietlony elek tryczno­
ścią, b ielony wapnem i obstaw iony z obu 
stron  szeregiem  ciem nych drzwi. Jed  :e z 
nich by ły  o tw a r te , 's ta ł  p rzy  nich (k ' ;; ny 
żandarm .

(Ci.iK fi a 7. y naser,'''.
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konania? żc ..jakkolwiek państw a  cen­
nie są interesowane w 'fłuwsfcaniu zdolne*- 
Jo życia państwa polskiego, nie m ają  o- 
przecież pon oclów do oddzielania tego 

ca od R osy!". Zaniechanie tego od­

będzie potężnie 
-kiej polityki za- 
cię i:u zdobyciu 
m orskich” .

Izi p. O.ttessel do

Ti ;v . 

fliO
o b V>

'dzieienia jest, pod ług  p. Quessła, pomostem, 
m aiiatw iej p row adzącym " do porozumienia 
sląĄz R osyą. ,,W  gruncie rzeczy zaś tiie sta- 
3o się aP^.d  nic takiego, coby przeszka­
d za ło  państw om  centralnym  we w kroczeniu 
ma ten pom ost11. •

T ak sądzi p. .Q'iessel. poseł do parlam en- 
itli Rzeszy. Jeśli zgodzim y się na jego poj- 
anc,ranie dem okratyzm u i federacyi, nie bę­
dziem y mu mieli wiele do zarzucenia. Chy- 
Iba... lichą znajom ość Polski i Polaków .

Dołęga.

Sfenzywa aa włeskim froncie.
W czorajsze biuletyny’ m ocarstw  centrał- 

ajyeh doniosły zgodnie o rozpoczęciu wię­
kszych  działań Wojennych na włoskim  fron­
c ie . Nie wiadomo jeszcze, czy chodzi o jak aś  
zwiększą operacyę, czy też o przedsięw zięcie 
m ające ' za zadanie popraw ienie frontu . R a  
sze rsze  rozm iary akeyi w skazuje jednak  u- 

^  łflział sił niem ieckich, k tó re  po raz pierw szy 
© fey aln ie  w ystępują na włoskim  froncie.

Z a  podstaw ę aperacyi w ybrano odcinek

fn s s n
P a k  kin a

odpowiada swemu zadaniu, a ze szczególną nie- 
życzłiwościąEodnosi się do Krakowa.

Trawie od początku wojny nie milkną skargi 
na rozdawezynię mąki; w żywej pamięci pozo- 

j stają jeszcze niedomagania, jakie szerzyły się 
; za kierownictwa p. G u b a t t y ,  którego miej- 
i sce- zajął intendant przydzielony do galicyjskie­

go Zakładu obrotu zbożem, nie znający stosun- 
; kóv/ krajowych ani języka, co w tak  %ażnej 
j czynności, jaką sprawuje ta  instytucya, jest cho­
robliwym objawem, wymagającym sanacyi. Zaży- 
dzono zakład ten skutecznie importowanym 

i przew ażnie personalem, a p. radca to a  s z k  o- 
i w s Ł i, aczkolwiek zacny i zasłużony urzędnik, 
lcez powołany ponownie do służby z emerytu­
ry, nie ma tyle energii, aby oprzeć się gospo­
darce podwładnych swych organów. Na pod­
stawie zebranych przygodnie cyfr statystycz­
nych, odpowiadających w danych chwilach dla 
wydania zarządzeń — tak  manewrują przydzia­
łami, że tego rodzaju gospodarki nie ścierpia- 
łaby nigdzie reprezentaeya kraju. Sprawa przed­
stawia się o tyle gorzej, że Zakład obrotu zbo-. 
żem przenosi się do Lwowa. Tułaj przynaj­
mniej łatwiej było przez interweneye p. namie­
stnika usunąć niewłaściwości, co w drodze pi­
semnej będzie daleko trudniej.

Od kilku tygodni odczuwaliśmy brak nici, 
j znajdujący echo w pnsie  i interwcncyi posłów, 
j Krawcy podwyższyli horendalnie ceny za szy­

cie ubrań, tłumacząc to  drogością materyału i 
wielkim brakiem nici. W chwili, gdy brak nici 
gT O ził już katastrofą zamknięcia zakładów kra­
wieckich. ku wielkiej radości zaniepokojonych 
mieszkańców Krakowa, odkrywa komisarz po- 
licyi p. K ł e c z e k  ukryte skarby nici krocio­
wej wartości.

Szukano mydła, a znaleziono nici, mamy 
więc nadzieję, że energiczna nasza polieya za­
chęcona dokonanemi już odkryciami, poczyni

płacono według tego, jakoby obowiązującego działalność i znaczenie Kościuszki i nawoływał 
banki kursu, 132 kor. Ponieważ wiem, że w oku- do łączenia się dla wspólnej pracy dla dobra 
pacyi austryackiej Królestwa kurs giełdowy Ojczyzny. Zebranie wypełniły dalsze jeszcze 
kor. równa się obecnie 28, a najwyżej 30 k o p .,: przemówienia, dcklamaeye i śpiewy, 
zamiana ta  wydała mi się bardzo niekorzystną. 1 GŁÓD. Dąbrowska „Gazeta Pol.11 donosi: 
Chcąc do prawdy dotrzeć, zaszedłem do sąsie- W ostatnich tygodniach w mieście naszem wy- 
dniego banku pp. Pinelesa i Kombliiha i zapy- darzyło się kilka nagłych wypadków śiniertel- 
talem o kurs rubla. Odpowiedziano mi, że urzę- nycli — jak się później po zbadaniu okazało —
dowy kurs rubla równa się 260 hal., ale jeżeli 
kto zmienia większą sumę, to  mu się daje po 
2.80 hal. za rubla. Udałem się jeszcze do kan­
toru p. Bujańskiego i tu mi odrazu oświadczo­
no, że urzędowy kurs rubla 2.80 hal. i wyra­
żono gotowość zamiany rubli na korony we­
dług tego kw su. Wobec tego zapytać warto, 
czy możliwą jest rzeczą, aby w jednym dniu i 
niemal w jednej godzinie tegoż dnia kurs urzę- . 
dowy rubla takim  uległ skokom, oraz czy kurs 1 
wskazany przez Bank gal. dla handlu i przem. 
istotnie był urzędowym kursem i czy on przy 
prywatnych operacyaeh rzeczywiście bank obo­
wiązywał?! r 

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek dn. 26

z wycieńczenia.
ODWIEDZINY U JEŃCÓW. Otrzymujemy 

następującą wiadomość od jeńców oficerów au- 
stryackieh w Tietiuszy: W obozie jeńców wo­
jennych austr w Tietiuszy, gu l. kazańskiej w 
r. 1917 w miesiącach letnich bawiła niemiecka 
„siostra11 Emma von Bunsen oraz dwie austrva- 
ckie siostry, jakieś hrabiny, które nie uznały 
nawet za stosowne jeńców oficerów oglądnąć. 
Jak  pułkownik, komendant obozu się wyraził, 
powiedziały mu. że wogółe widzieć nie eheą 
jeńców. Wróciwszy do kraju, rWszcrzaly wia~- 
domośó, że nam jeńcom tu baiflzo dobrze się 
dzieje. Jeńcy oburzeni są tem lokce.ważąecm 
postępowaniem. Pewnego razu odwiedził ten

b. m. o godz. 7 wieczorem w sali posiedzeń k ra k .! obóz konsul amerykański, który przywiózł n
Tow. tcchn., ul. Straszewskiego 1. 28, n .  p., od­
będzie się zwyczajne tygodniowe zebranie ce­
lem omówienia postulatów krak. Tow. techn. 
przy odbudowie wsi, zniszczonych przez wła­
dze wojskowe jesionią r. 1914 w obrębie da­
wnej twierdzy krakowskiej w powiecie łemko­
wskim i wielickim. Referent inż. Andrzej Kłe­
czek, st. radca budownictwa miejskiego.

KONFISKATY NICI, jakich w ostatnich 
dniach dokonano, przyniosły już ten skutek, że 
ukryte zapasy tego towaru zaczynają się w 
handlu pojawiać. Byłoby bardzo nożądanem, 
aby rozpoczęła się rozsprzedaż możliwie najprę-

neeo
książek, skrzypce i iune podarunki. O ileż pię­
kniej postąpił, niż owe panie! Być może, że ko­
mendant obozu nie dopuści! ich do rozmowy z 
jeńcami, choć wątpię, bo komisyom wolno wszy­
stkie urządzenia zwiedzać i przyjmować zaża­
lenia jeńców'.

POŻAR TEATRU PANAJEWSKIEGO, Nasz 
korespondent z Kopenhagi donosi: „Dziennik
Polski11 z 6 b. m. donosi. Wczoraj o godz. 3 w 
nocy olbrzymia łuna ukazała się nad całym 
Piotrogrodem. W  słupach ognia i dymu stanął 
•vnary w stolicy rosyjskiej teaty Panajewski, 
uż^ty ostatnio dla ceł ów wojennych. TeaG 
sli.udał się z 7 piąter. Pożar rozpoczął się na

Y* li
r  a

dzej skonfiskowanych nici między ludność. — . _
Sprzedaż mogłaby się .odbywać w sklepach ^  p. w w; dziale gazetowym, gdzie obok listo-

miejskich na podstawie legitym acji poboru nosze w l° zy grali w karty . Prawdopodobnie
nowe, ścinając łeb hydrze Iichwją panoszącej się mąki. , rzucony nieostrożnie niedopałek papierosa spo­
tu bezkarnie do niedawna i spekulaeyi, wysi- i WYWÓZ BUTÓW. Ajent policyi p. Procvk, wodował katastrofę, która pociągnęła za sobą
łającej się nad ukrywaniem zapasów dla gro- przytrzymał wczoraj wieczorem na stacyi kole- znaczne ofiary w ludziach, dosięgając Dodług
madzenia milionowych zy sków. Sądzimy, żen a  ]owcj dwa kosze handlarki Je tty  Janczer, które niektórych gazet uo liczby 150 osób. 
Kazimierzu i Wolnicy znajdzie się wiele jeszcze zaw'ierały 24 par butów z cholewami większych, 1 Wśród ofiar dużo rannych, którzy najspokoj- 
skarbów, których odkrycie wielką radością na- 39 pPT butów mniejszych i 49 par trzewików! niej zażywali o tej porze snu w lazarecie. Ofia- 
poi ludność, nie mogącą już znieść samów oli Kosze wysłane być miały’ do Lwowa. Skonfisko-
1 bezkarności lichwriarzy. oddano magistratowi do przecho-

rani- staL się także niektórzy strażacy ponie­
waż, iak się okazało, tea tr był zbudowany tak, 
iż belki podtrzymujące sufity, były poprzesypy-

wano je 1 
wania.

Z m iasta. MYDŁO DLA HOTELI, PENSYONATÓW wane różnego rodzaju śmieciem. Wszystko to,
I T o t w a d c i * im m o 1*0  1 RESTAURACYI. Właściciele hoteli, pensyo-! iak również obfitość łatwo palnego ma.erya.lu

, . . 1 , 4 ’ _ , . ‘ . natów i restau racji pierwszorzędnych, używa- j w postaci zwojów gazet i pism, uniemożliwiła
odbędzie się w sobotę. O godz. ) rano w koście-: jącvch b;p];zny stołowej, winni zgłosić- swoje ’ opanowanie olbrzymiego paleniska, które bu­
łę akademickim sw. Anny odbędzie się nabuzeń- zapotrzebowanie m ydlą i proszku m ydlin ego do chało snopami iskier i dymu do g-P-.my 8 rano.
stwo. O godz. W w auhUniw^JagieU . prorektor bielizny pościelowej i stołowej w dniach Straty sięgają do 2 mUionów rubli.i prania bielizny pościelowej 

: trzech w kancelaryi tut. Stow. gospoduio-szyn-

Los flofy bałtyckiej.

^  T r \  r j ę |  
Dfeozywa na włoskim {roncie.

m iędzy Fłiczem  a  Toim inem . S ą  to  dw a 
jedyne p u n k ty , na k tó rych  fro n t au stry ack i 
przechodzi na praw y brzeg  Soczy, a  tem  sa­
mom tw orzy doskonałe bram y w ypadow e. 
O słonę d la  odcinka T liczu stanow i w ysoka 
g ó ra  Rombon, k tó ra  zarazem  jest w ęgłem  
fro n tu  K aryn ty jsk iego , k tó ry  w tem  m iej­
s c u  zagina się silnie k u  W schodom i. Z  doli­
n y  K ory tn icy  uderzy ły  w ojska sprzym ie­
rz o n e  pod osłoną  góru jących  pozycyi R 0111- 
Ibonu na w łoskie okopy i objęły  a tak iem  
sw y m  całą  dolinę Fliczu. Szybko w pro­
w ad zo n e  rezerw y włoskie zostały  zat rzyma- 
m e anstryack im  ogniem zaporowym . Rów no- 
« zesn ie  przeprow adzone uderzenie od stro-

Ey Tolminn. zagroziło p o z y c je  w łoskie na 
iraie. Jeśli udało b y  się posuw anie naprzód 

inrojsk sprzym ierzonych w planow anych kie- 
n in k a e h , W łosi m usieliby się cofać na  ca­
ły m  zaa takow anym  odcinku.

M iasto Tołm in leży  na lewym brzegu So- 
ezy. P rzyczó łek  m ostow y austry ack i pod 
lem m iastem  przechodzi jed n ak  kolo wsi 
D oije n a  p raw y  brzeg rzeki i oniera się na 
(dwu wzgórzach S. M aria i S. Lucia. O statnie 
(to w zgórze broni w ejścia do doliny Id ry i, 
Sftórą ód Soczy dzieli wyżyna Bainsizza—  
E elT igengeht. W  11 b itw ie  n ad  Soczą W łosi 
BajęG tę wjtzjrnę aż po Lokw icę. Obecnie w 
raz ie  u d an ia  się a tak u  od Tolm inu m usieli- 
fcy cały zajęty  te ren  opróżnić.

G łów ny a ta k  austryacko-niem iecki sk ie­
ro w a n y  by ł na w zgórza K o low rat (wys. 
©00 m.). Za punk t w yjścia obrano na tym  
©dcinku ubezpieczenia pod 8. L ucia. Mimo 
gw ałto w n eg o  ognia obronnego zostały  
w zg ó rz a  K olow ratu  wzięte. P oza  nim i 0- 
tw ie ra  się dla w ojsk a tak u jący ch  w olne zej- 
fcćie w  dolinę W eneckę. Tem  samem została  
tm  przekroczona gran ica  państw a i szturm u­
ją c e  oddziały zn a jd u ją  się już na  ziemi wło­
sk ie j.

Dr Szajnocha złoży sprawozdanie z ruchu na
wszechnicy w ubiegłym roku szkolnym, nastę- ,J . a J , . ,■ ’ . r- karskiego w mysi odezwv Związku wo.ennegopnie mowę mauguracyjna wygłosi rektor Dr Ka- .. , ’ ” „ T. , . J 6. . r .  , ,, dla przemysłu tłuszczowego w Wiedniu,rimierz Żurawski, Zakończy uroczvst08Ć wy-
kład prof. Dra W acława Sobieskiego pt.: „Idee ' ^  KRONIKI POLICYJNEJ. W nocy z 4 na 
przewodnie Tadeusza Kościuszki” — Dotych- 0 b’ m- w]ajt>ano siQ do skIeP« Kemplera i Ski Sztokhoim . T u te jszy  koresponden t „Try-
ezas zapisało się na Uniw. Jagiell. 2017 słucha- PPT ffiątlowskicj 1. 47 i skradziono 14 du- bu n y “ - chicagow skiej w ysłał ouegdaj swe-
czy, w roku ubiegłym na ot- arcie roku szkol- ż^ ck zw°jów sukna, wartości około 20.000 K. ’ m u pism u następu jącą  w iadom ość otrzym a­
nego zapisai" eh b y ło , l t l9 słuchaczy. i w  czas PoteiŁ w tak i sa™ sposób wła^ n ą  % Rosyi. Poniew aż flocie rosy jsk iej gro-

mamc się do składu Izaaka Kfinigsbergera przy ziło niebezpieczeństw o, iż zostanie zamkińę- 
uf. Meiselsa L 32 i skradziono 13 zwojów p)ó- ta v  zatoce Fińsk iej, a tr ry m a '?  rozLj 1 « ■ 
tna trartofca ŁOOC K. Jako eprawcOwy u  I i  t n i i . l  « c z i L t o Ł f  B f l s i .  c k i t j .
zmn i ws]^łI»ikńTP, aresztowano 20-letuiego Moj- Praw dopodobnie znajduje się już flo ta  ro-
źesza Hirschberga. 20-lcrniego Wilhelma Lem- sy jska  w drodze do te j za tok i, ab y  ujść dał-
pla, 25-Ietniego Józefa Kpiekogla i 16-letnie^o szego pościrru. R osyanie postr.nowiP udać  
Markusa Selimala. Główny sprawca Abraham się p a  s z w e d z k ą  s t r o n ę  z a t o k i ,  
Bernstein powołany został do wojska. Wszyst- ab y  tam  być i n t e r n o w a n y m i  do  koń-

KRONIKA.
Kraków, 25 października.

£ak3a3 -obrotu zbożem zaordynował Krako- 
nowe ln ie postne. Pod piekarniami roz­

w inęły sie kilometrowe ogonki, lecz to nie roz- 
t tu ła  abozowej iyk ta to ik i, kpiącej sobie z ńie- 
Badowolenia 'ludności i przedsmaków głodu, 
łtóregm  próbki specyalnie zebrać chciano w 
łfrak jw ie . Nie wynika to z powodu braku mą- 
Ł ’, gdyż tak smutnie nie przedstawiają się sto- 
euiJsŁ aprowizacy Ine, aby już u schyłku paź- 
clziermka zabrakło zboża, lecz Instytucya ta n ie

CHLEB 1 MĄKA. W  dniu dzisieszym pieka­
rze  d o s ta m y ll pew ną, ilo ść ehleba z  m ąk i, k tó ­
r ą  w ecoraj w  3 o f a  dw óch w agonów  o-r-ym ali
Na jutro piekarze otrzymać mają dalsze dwa 
wagony. Ta ilość mąki starczy jednak zaledwie 
na niespełna */« normalnej racyi chłeba. K o n ­
s u m e n c i  k r a k o w s c y  s ą  w i ę c  do-  _ _

t k l i w i !  p o k r z y w d z e n i ,  a  Zakład zbo- _ oasta^-jono p0(] ^Telegraf.11 — Do mie- ca wojny. Poniew aż jed n ak  rządow e sfery  
zowy 1 namiestnictwo robią w ten sposob oszczę- j Bzkania p W itolda Lewandowskiego przy ul. szwedzkie niew ielką m ają  ocnotę żywić no- 

*’ * '  _oryc orzys a • ędą. mni.^  ̂ YTolskiej włamali się wczoraj wieczorem nie wy- • w ych 30.000 R osyan, p rze to  pow stał tam  za- 
Zarząd m iasta otrzymał zawiadomienie z mi- kryci j0RZCZC S()rawcy j skradli kosztowności, mia* — na w ypadek, g d yby  isto tn ie  -Rosya- 

m steistw s dla Galicyi, ze centralny Tirząd zy- j oraz « j^ crobe -wartości 2.000 K. hic SDelnili sw ói n ro iek t in ternow ać tv lk r
wnościowy przeznaczył dla Galicyi 300 wago­
nów zboża z zapasów poza krajowych. Chodzi
tylko o to , aby obietnica ta  była dotrzymaną. 
Równocześnie otrzymał zarząd m iasta wiado­

m e spełnili sw ój p ro jek t in ternow ać ty lko  
ok rę ty , a  załogę odesłać.

W  N IEBEZPIECZEŃ STW IE. 
Lugano. Z L ondynu donoszą do „Secolo11,

Z Poldki i ze św iata.
WPROWADZENIE RADY REGENCYJNEJ. o  ______  ^ ,,_______ ?

r  ość, że młyny krajowe w namliższycli dniach B. kor.* donosi z Lublina: W arszawski sprawo- że tam  spodziew ają się każdej chwili hio-
dobtawią dla brakow a znaczniejszą ilość mą- zdawca piotrkowskiego „Dziennika Rarodo- bow ej wieści o p o d d a n i u  s i ę  l ub z n i -
ki. Na razie jednak są to  obietnice, których zrea- wego11 donosi o bliższycli szczegółach uroczy- s z c z e n i u  zablokow anej rosy jsk iej flo ty
•lizowania ludność oczekire- stego wprowadzenia Rady regencyjnej w dr., bałtyck ie j.

27 b. m. Pierwszy ak t odbędzie się o godz. 10 
przedpołudniem na  Zamku Królewskim w ści- 
ślejszem kole zastępców władzy okupacyjnej i

SPIS ZAPASÓW WĘGLA. Magistrat zarzą­
dził spis zapasów węgla w mieście znajdujących 
się w posiadaniu ludności. Wszyscy mieszkań­
cy miasta otrzymają stosowne formularze do 
wypełnienia. Zapasy węgla mają być podane 
wedle stanu z dnia 29 b„ m. Bliższe szczegóły 
dotyczące spisu, zawierają ogłoszenia rozlepione 
na murach miasta.

ZE SPR AW MIEJSKICH. Wczoraj odbyło się 
pod prze w. wieeprez. Sarego posiedzenie . Sek- 
cyi ekonomicznej, na którem omawiano pod­
niesione przez członków Sekcyi niedomagania 
jazdy tramwajami i coraz liczniejsze nieszczę­
śliwe wypadki. Zwrócono uwagę na potrzebę 
wydania odpowiednich zarządzeń celem zapo­
bieżenia 'podobnym wypadkom zwłaszcza, że 
publiczność krakowska nie zachowuje się tak, 
jak  tego wzgląd na jej własne bezpieczeństwo 
wymaga i nie przestrzega przepisów jazdy. Na­
stępnie obradowano nad sprawą żądanego 
przez kominiarzy krakowskich podwyższenia ta­
ryfy kommiarskiej za czyszczenie kominów. Po 
długiej dyskusyi Sekcya nie uznała za słuszne 
podanych przez kominiarzy powodów podwyż­
szenia taryfy i oświadczyła się przeciw pod­
wyższeniu. W końcu załatwiono kilka spraw ku­
pna względnie sprzedaży skraw kó te gruntów 
na cele regulaeyi ulic.

ZAKAZ OŚWIETLENIA GROBÓW. Biuro 
prasowe namiestnictwa donosi: Ze względu na 
zbliżający się dzień poświęcony pamięci zmar­
łych, przypomina c. k. naniraitnictwo, że w 
myśl rozporządzenia ministeryalnego z 22 paź­
dziernika 1916 obowiązuje podczas trwania woj­
ny zakaz jakiegokolwiek oświetlania grobów, a 
przekroczenie tego zakazu będzie ka ra r  ̂  grzy­
wną do 500 K lub aresztem do jednego mie­
siąca.

KURS RUBLA W KRAKOWIE. Otrzymuje­
my następujące pismo: Przyjechawszy do K ra­
kowa z Królestwa, a  nie mając dostatecznej ilo­
ści koron na sprawunki, zaszedłem do Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu i poprosi­
łem o r. mi a rę  55 rubli. Oświadczono mi, że kurs 
urzędowy rubla równa się 240 halerzom f wy-

OPINIA SZWEDZKA.
Sztokholm. Pism a tu tejsze uważaj wia-

komisyi przejściowej Rady Stanu. G eneralni' domość korespondenta. '„ T ry b u n y 1' ćfiića- 
gubematorowie wygłoszą do Rady regencyjnej gow shiej o uciecąoi. flo ty  rosyjskiej do
uroczyste, przemowy i wręczą regentom odpo­
wiednie pisma. Potem nastąpi pochód z Zamku 
królewskiego do katedry, przyczem wojsko pol­
skie będzie uszykowane w szpalerze. W kate­
drze ks. biskup Żdzitowiecki wraz z biskupem 
ks. Rvxem i ks. Nowowiejskim odprawią przy 
wielkiej asyście uroczyste nabożeńtswo, w cza 
sie którego ks. Nowakowski lub ks. Szlagowski 
wjrgłoszą patryotyczne kazanie i odczy(*my zo­
stanie z kazalnicy manifest Rady regencyjnej 
do ludu. W katedrze będą ponadto obecni w 
pierwszej linii zastępcy autonomicznych korpo- 
racyi, powiatów i miast, delegacye wybitniej­
szych stowarzyszeń, jakoteż inne delegacye. Po 
nabożeństwie uda się pochód napowrót do Zam­
ku, gdzie ks. biskup Żdzitowiecki odbierze od 
regentów przysięgę, na czem zakończy się uro­
czystość.

WYBORY DO REPREZENTACYJ POWIA­
TOWYCH. B. kor. donosi z Lublina: Jenerał- 
gubematorstwo obwieszcza, że w całym au- 
stro-węgierskim obszarze okupacynym odbęaą 
się wybory do reprezentacyi okręgowych, które 
prawdopodobnie zakończą się w grudniu.

ROCZNICA KOŚCIUSZKOWSKA W KOPEN­
HADZE. Korespondent nasz z Kopenhagi dono­
si: I*n. 14 b. m. uczciło pamięć Koś^uszki w 
Kopenhadze katolickie polskie Tow robotnicze. 
Rano odbyło się uroczyste nabożeństwo, po któ­
rem odśpiewano suplikacye i hymn „Boże coś 
Polskę11. Popołuaniu odbyło się uroczyste ze­
branie, na które stawiła się nieliczna tutejsza 
inteligeneya polska oraz poważna li szba robo­
tników polskich. Zebranie zagaił prof. tut. uni­
wersytetu Dr Rożniecki, Polak, urodzony w Da­
nii. Mowa jego wygłoszona w prostych słowach 
sprawiła niezmiernie głębokie wrażenie tak na 
robotnikach, jak  i  na słuchaczach inteligent* 
nych. Następnie przemawiał p. Jan Kowalczyk, 
korespondent pism polskich, który przedstawiał

Śzwecyi za  nie do w iary  i pow iadają, że już 
sam e rozm iary  teg o  przedsięw zięcia czynią 
je  ni-jprawdopodobnem . In ternow anie okrę­
tów  bez załogi byłoby niezgodnem  z p ra ­
wem narodów , a  w yżyw ienie 30,000 żoł­
nierzy byłoby dla Szwecyi niemożliwem. 
Odnośnym władzom  nic jeszcze o te j spraw ie 
nie je s t wiadomom.

KOMUNIKAT WŁOSKI.
W iedeń. K om unikat w łoski z 23 bm.: Od­

działy  w ojsk  austryacko-niem ieckich zaa ta ­
kow ały  w czoraj silnie nasze pozycye na  
M o n t e  P i a n o .  Po zaciętej walce został 
przeciw nik odrzucony, w śród  ciężkich s tra t. 
O dcinek rowów, k tó ry  przejściow o w jego  
rękach  pozostał, odebrały dziś rano nasze 
oddziały szturm ow e.

W  różnych odcinkach fro n tu  A l p J u l i j -  
8 k i c h  toczyła  się przez ca ły  dzień, z w iel­
ką zaciekłością, w alk r a rty le ry jska . S to ­
sunki atm osferyczne sp rzy ja łv  ak cy i p o ­
w ietrznej. Jed en  z naszych lo tn ików  zestrze­
lił dw a ap a ra ty  nieprzyjacielskie. Jed en  z 
nich (ap a ra t niem iecki) spadł w naszych li­
n iach  koło C argaro , drugi, pTzed naszem  
pozycyam i na  pótnuc od P .o d i a k a .

KOZACY PRZECIW ANARCHII.
Petersburg; B. kor. D. 24 bm. Pet. aj. tel. 

Ogólny kongres kozaków ze wschodniej Ro­
syi obradujący w Jek a te ry n o s łfw iu  posta­
nowił połączyć się z kozakami z obszarów 
dońskiego, astrachańskiego, kubańskiego i 
kaukazłjego w celu utworzenia s i l n e g o  
c z y n n i k a  n a r o d o w e g o ,  któryby 
pomógł do energicznego rwałcztnu anar­
chii w kraju.

BiirrJy komisy]
\ l  iev2;i. B. kor. K o n ^ s ja  uhv spraw rd 

ków  wtijLiiiijyIi obradowała wczoraj 
przewodni-.:!.woni hv. L a s o c k i e g o .
G1 o e c k  1 postaw ił wniosek, aby prze w. - 
dnicząey imieniem komi-syi zwrócił się z'w - 
glącem zapytaniom do ministra spraw r. - 
w nętrznych i obrony krajowej, zmierzające >j 
w tym  kierunku, aby jak  najszybciej m  #■ 
żna było podać publicznie do wiadomoA-Ł 
rządu zażalenia i dać nu; sposobność zaj.y 
stanowiska.

Minister spraw wewnętrznych lir. T f i g -  
g e n b u r g przyznaje, że n iek tóre  z pouiu i  
sionyeh ska rg  nie są pod yyzględt.n rzecze* 
wym nieuprawnione. Minister prosi’ jomnal 
że, aby zważono, że urzędnicy polity.cz:'' 
którzy są odpowiedzialni za prow adzenie  i » 
gend będących przedmioteiii obrad, p rac : '1'  
ją  w nadzwyczajnie ciężldcli wanm kacię  
goyż wielu z pośród nich powołano do jjo> 
ska, a także brak  jes t  sit młodych w ty si 
zawodzie. W zrost agend urzędowych raia} 
za sku tek  przeciążenie urzędników. Ministf'3 
zwraca su; do kom isyi z gorącą  prośbą, sb jj 
w dyskiw yi nad liiedom aganiam i, nac_ fctóij 
remi m in ister ubolewa, k ierow ała  się wzgltf  
d am l rzeczow’ymi i sprawiedliwie osądza1* 
działalność urzędników .

Szef sekcyi L  e h n o ośw iadczył, że ihfntj 
s ter  obrony krajow pi m a silną wole przyj- 
chylnio trak to w ać  spraw ę zasiłków  n i  ić 
trzym anie. In icyatjrw a w ychodząca z korni 
syi spow oduje jak  najszybciej nowe wsŁ< 
zów ki dla kom isyi zasiłkowych oraz polecG 
nie ścisłego p rzestrzegan ia  p o s ta n o w ie ń .^  
staw ow ych i hum anitarnych  in tencyi 
w \ .  W  dys'k” svi zabierali głos m iedzy urny  
mi posłowie L i e b e r m a n n ,  R a u c h \ j  
S t e r n .  W niosek  spraw ozdaw cy p rzy ję to ') 
polecono posłowi Gloceklowi, ab y  jakV 
pierw szy zabra ł głos w dyskusyi. Pos. M a  
t a k i e  w 5c z uzasadniał w niosek wr sora 
wie opieki nad krewnynni i rodzinam i inw k 
Ldów  cyw ilnych. Spraw ozdaw cą zmodyfii 
kow anego w niosku  w ybrano posła Matakk* 
wicza.

N a zapytan ie posłów  hr. L a a o c k f e g i  
i L i e b e r m a n r a  w  spraw ie przeprował 
dzenia u staw y  upow ażniającej do przyzna,- 
nia w sparć rodzinom  osób zatrzym anych  r | 
zagran icy  nieprzyjacielskiej w zględnie uj 
prow adzonych zagranicę nieprzyjacielski! 
obyw ateli pań stw a  austryack iego  złożył mi­
n is te r spraw  w ew nętrznych Toggenburg- oj 
św iadczenie, że postanow ienia ustaw y bęfa  
z całym  pośpiechem  przeprow adzone fi 
w sparcia w m yś1 wniosku posła  Liebenn*D> 
na  ■wypłacone w stecz, to  je s t licząc od dłćj 
1 sierpnia.

W  spraw ie w sparć rodzin, k tó ry ch  fywj 
ciele znajdu ją  się w A m eryce oświadczy? r. 
n ister, że je s t ona  przedm iotem  szczegS&Ó 
w ycb rozY.ażan i konferencji ii .“resowm
nyec i r n ń c  t n m s a r i b ,  o ra ć  «  p rry c h jłn ir
odnosi się do inieyatywy, aby tym rodziliby 
przyznać wsparcie.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ WOJEN
Wiedeń. B. kor. Subkom ite t kom isyi od- 

budow y odbył w czoraj posiedzenie. Ń a pcJ 
rządku  dziennym  b y ły  obrady  n ad  wnioskal 
mi posłów  W r ó b l a i D e i e u g a n a c o d ń  
nap raw y  w szystk ich  szkód w ojennych.

Pos. S c h o e p f e r  ośw iadczył się z a  falo 
najszybszem  odszkodow aniem , poniew aż hi 
regulow anie kw esty i czy obow iązek odszko; 
aow ania  c iąży  n a  m onarchii czy też n a  Ra* 
żdej z połów  m onarchii z osobna, bedzie iwyi 
m agało dłuższego czasu. Pos. W  p 1 d nrftj 
ośw iadczył się rów nież za  obow iązkiem  odj 
szkodow ania a  to  m ety iko  co do m chom o 
ści, ale  tak że  co do nieruchom ości. O dsalaj 
dow anie to  ile m ożności mr. byó  dan^ fn. wa 
tu ra . G dyby s W ęgram i n ie  osiągnięto  po. 
rozum ienia, m ów ca by ło y  za ustalen iem  są ­
du rozjem czego. Pos. Ł u k a s z e w i c z  <3d 
m agał się udzielania zaliczek, zanim  s p r a ^  
ta  nie będzie w yjaśn iona w  porozum ieniu tj 
W  ęgram i.

Z KOMISYI WOJSKOWEJ.
Wiedeń. B. kor. N a w czorajszem  posaĘ 

dzeniu kom isyi w ojskow ej rozpoczęte dłyi 
sknsye nad  m ow ą m in istra  obrony krajowej 
z dnia 10 październ ika  1917. Z abierali m ię ­
dzy innym i głos posłowie L i e b e r n a a i  
i ks. L  o r  d z i n. Pos. R  o e s e ł postawni 
w niosek o zniesienie §. 26. praopisów  orgaj
n izacyjnych  o posnolitem  ruszonfu i do tw  
czących postanow ień, jako też  w n iosek  ws® 
dle k tó rego  k o m y y a  ośw iadcza się za ureguj 
low aniem  stosunku służbow ego, s to su n k a  
p łacy  i p racy  żołnierzy przydzielonych (Su; 
przedsiębiorstw  p ryw atnych  względnie; pa-‘ 
spolitaków , jako też  za uregulow aniem  tóflH 
sunku p łacy  i p racy  osób, k tó re  zaję te  s ą  W 
zakładach  w ojskow ych lub tez pełn ią  iim e 
św iadczenia w ojskow e n a  podstaw ie ustaw y, 
o św iadczeniach w ojennych. W niosek posłi.’ 
Roesla dom aga się, ao y  m in ister obrony k r a ­
jowej przedłożył kom isyi dotyczące praę- 
pdsy.

O WYSYŁKĘ PISM DLA ŻOŁNIERZ!.'.
Wiedeń. B. kor. Na interpelacye pes- Bh;i- 

ki, Witosa, Sredniawskiego i tow. w sprrnrae 
zakazu dostarczaj*’? tygądnika „Piast14 dfa> o- 
bozów rosyjskich jeńców polskiej narodowo­
ści odpowiedział minister obrony Rrajir £0 
do obozów jeńców wolno przesyłać wszelki* 
wydawnictwa, wydawane w Austro^Wię 
grzech i w obszarach okupowany cl ora  
nasze wojska, że zatem wstrzymanie p o #  
syłki „Piasta14 przez dotyczącego komen 

danta esko towago nastąpiło tylko * n * 1 
świadomości, że to pismo wychodzi w  Kw* 
k o w i e .     _

Nakładem Wydawnictwa ^,Głoeu Narodu41 Sn. z o«t. odo. Redaktor odpowiedzialny i  ‘naczelny R c ir a a  W 9?  c  ł j  n s k i  Drukarni*-^GIoett-Narodu** w Krakowie JDOd uzK*dem Rumam


